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Aresztowanie byłych posłów
D u b o i s  i M a s t k a

i  p rzew iez ien ie  d o  w ięz ie n ia
W czoraj o godz. 1.35 po­

południu funkcjonariusze poli­
cji zaaresztowali w lokalu Zwiąż 
ku Kolejarzy przy ul. Czerwo­
nego Krzyża w W arszawie, b y ­
łego posła Mastka. skazanego na 
w ięzienie w  procesie Centrole­
wu.

P os. M astek z łoży ł, jak w ia­
domo, podanie o odroczenie mu 
terminu rozpoczęcia odsiadywa­
nia kary ze względu na stan je­
go zdrowia i w związku z tern 
przybył do W arszaw y, by pro­

wadzić dalsze w tej sprawie sta­
rania.

Również wczoraj o godz.. 4.15 
popołudniu aresztow any został 
w  W arszaw ie by ły  poseł Stani­
sław  Dubois, skazany na 3 lata 
wiezienia.

Aresztowanie jego nastąpiło w  
momencie, kiedy w ychodził on 
z redakcji „Robotnika", przy ul. 
W areckiej 10.

Posła Dubois po zaaresztowa  
niu odstawiono do wiezienia Mo

kotow skiego, tamże przewiezio­
no p. Mastka.
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W a ż n a
rozmowa

GENEWA, 23.11. — M inister R a­
czyński odbył w czoraj 2-godz.inną 
konferencję z delegatem  Sow ietów  
am basadorem  Dowgalewskfm, po­
czerń w yjechał służbow o do W ar­
szaw y.

Pogrzeb 14 ofiar

strasznej katastrofy
MOSKWA. 23.11. — W  Charko­

wie odbył sie uroczysty  pogrzeb 
14-tu ofiar tragicznej katastrofy  sa­
molotu „K. 7“. W  pogrzeb 'e wzięli 
udział członkow ie rządu U krainy 
Sowieckiej z prezesem  U. S. R. R.

Nakaz aresztowania dyr. Tomalli
Skończona Kariera zausznika „Szarej eminencji"

W  związku z  tokiem dochodzeń, 
prowadzonych przez prokuraturę 
sądu okręgow ego w  Katowicach i 
śledztwem  sądowem w  sprawie a- 
łery  koncernu W spólnoty Intere­
sów . w obec niejawienia się na prze 
słuchanie, mimo dwukrotnego w e­
zwania, prokurator sądu okręgow e­
go w  Katowicach dr. Marjan Tokar 
ski w ydał w  dniu wczorajszym  na­
kaz aresztowania przebywającego 
zagranicą drugiego dyrektora 
W spólnoty 1 członka zarządu p. dr. 
Waltera Tomalli, będącego mężem  
zaufania niemieckiego króla stali 
Ffioka, który reprezentuje portfel 
akcyj zdecydowanej w iększości 
W spólnoty.

Dr. W alter Tomalla niezbyt daw­
no temu został w ysunięty przez 
Flicka na stanowisko oficjalnego 
Członka zarządu i jednego z  pięciu 
odpowiedzialnych dyrektorów.

Już i przedtem jednak dr. Tomal­
la rozstrzygał o wszystkiem  i nic 
nie działo się bez jego w iedzy i w o­
li. Nazywano go też powszechnie 
Z  tego tytułu „szarą eminencją".

On to był przez szereg lat fak­
tycznym  szefem polityki gospodar­
czej W spólnoty i rządził finansami 
koncernu, a jego operacje kredyto­
w e  w ytw orzyły  wkońcu taką 
dżunglę, że nikt się już w  niej nie 
w yznaw ał.

Badające te wirtuozowskie w y ­
czyny w ładze zdążyły już ustalić 
ponad wszelka wątpliwość, że  
zw łaszcza przedmiotem specjalnej 
eksploatacji były  górnośląskie Zje­
dnoczone huty „Królewska" i „Lau­
ra", wchodzące w  skład W spólno­
ty, na które to tow arzystw o księ­
gowano szereg kredytów, z których 
wielom ilionowe sumy nigdy do Pol 
ski nie w płynęły.

Pomijając już fakt oszukańczego 
obciążania towarzystwa, co godzi­
ło  w  interesy akćjonarjuszów, 
przez obciążenia te uszczuplano do­
chody skarbu państwa, stwarzając

fikcję nierentowności zakładów  
„Królewskiej" i „Laury", co znowu 
w pływ ało na ograniczanie ruchu i 
pozbawiało pracy rzesze robotni­
k ów  tych przedsiębiorstw.

O czyw iście, że wobec przebywa­
nia dr. Tomalli od kilku tygodni 
zagranicą, wydany nakaz areszto­
wania ma raczej charakter sym bo­
liczny.

Piotrow skim  na czele oraz wielo­
tysięczne rzesze.

C harge d'affaires R. P. w  Mo­
skwie radca Sokohiicki złożył dziś 
w imieniu rządu polskiego kondo- 
lencije w kom isariacie ludowym  
spraw  zagranicznych.

P ilot Stnigiriow, k tóry  zginął w 
katastrofie, należał do najw ybit­
niejszych lotników sowieckich, a  
Szkłowskij, Zareckij, Zerontin i 
Papczynskij byli’ bardzo w ybitny­
mi inżynieram i.

P rzy czy n y  katastro fy  sa badane 
p rzez rządow a kom.isje śledczą. 
W edle opinii kół technicznych, jed­
nym  z jej pow odów  był nadm ierny 
c iężar w łasny samolotu, w ynoszą­
c y  20 fon.

Skład broni i materjałów wybuchowych
w lok?fu „Mlefiysli rfarodowców" w Poznaniu

POZNAN. 23.11. — W  dniu 22-im 
b. rn. zgłosiło sie do szpitala w 
Poznaniu dw óch m łodych ludzi,

Tragedia na hopelni
„Wujek"

W czoraj w południe zdarzył się na 
kopalni Wujek w Brynowie pod Kato­
wicami straszny wypadek. .

Z niewyjaśnionych bliżej okoliczności 
pomocnik kierowcy lokomotywy ko ­
palnianej, 26-1etni Wilhelm Kuznik z 
Katowic Ligota (Szadoka 5) został 
przygnieciony przodem lokomotywy, do. 
ściany, tak, że w chwilę, po wypadku, 
mając zgniecioną zupełnie klatkę pier­
siową, zmarł nie odzyskawszy przy­
tomności.

Zwłoki ofiary wypadku przewiezio­
no do kostnicy lecznicy brackiej w 
Katowicach.

Krwawa bóika
W czorajszego wieczoru w korytarzu 

domu przy ul. Marszałka Piłsudskiego 
24 w' Małej Dąbrówce doszło do krwa­
wiej bijatyki pomiędzy rodzinam i'loka­
torów Teichtnanów a Synowców.

W  czasie bójki odnieśli szereg obra- 
óeń Teodor i Maria Teichmanowie ora.z. 
Jan Synowiec.

Po udzieleniu pierwszej pomocy na 
miejscu przez lekarza, -ofiary wófny do 
mow-ej pozostawiono na ku rac i t u  ro ­
dzin.

Jasiński i Traw iński, k tó rzy  ulegli 
ciężkiemu zranieniu 
przy wybuchu materiałów wybu­

chowych
w lokalu Związku Młodych Naro­
dow ców  w Poznaniu, ul. św. Mar­
cina 65.

D okonana z polecenia w ładz pro 
kuratorskich w nocy z dn. 22-go 
na 23-ci b. m. rew izja w tym lo­
kalu w ykazała  istnienie 
prawdziwego magazynu broili pal­

nej j materjałów wybuchowych,
m. In. znaleziono rew olw ery, amu­
nicję, bykow ce, pałkii gumowe o- 
raz m ateriał w ybuchow y.

W  wyniku rewizji 
policja zatrzymała 31 osób, 

znajdujących się w tym że czasie 
w  lokalu, mimo późnej p o ry  noc­
nej.

Zatrzym ani zostali przekazani 
w ładzom  sądow ym .

Tragedje w powietrzu
Trzy katastrofy samolotowe

chronem i wyładował szczęśliwie.
Po wylądowaniu udał sie natych­

miast na miejsce, gdzie płonął lego a- 
parat. Tu ku swemu przerażeniu stwier 
dził, że w szczątkach samolotu znaj­
dują sie zwłoki mechanika aparatu. 
Okazało sie, że mechanik również 
próbował ratować sie przy pomocy 
spadochronu, ten jednakże zaczepił się 
o samolot.

Druga duńska maszyna strzaskała 
się wczoraj koło Aelvangen. Dwaj lot 
nicy zdołali się uratować przy porno 
cy spadochronu, odnosząc jedynie lek 
kie rany.

PARYŻ, 23.11. -  Tel. wl. -  Pod­
czas ćwiczeń koło Bordeaux z nieusta 
lonej przyczyny spadł na ziemię sam* 
lot marynarki francuskiej. Pilot oc* 
lat, jego towarzysz zginał.

KOPENHAGA. 23.11. — Tel. wł. — 
W ojskowy samolot duński, kierowa­
ny przez por. Olsena zabłądził wsku­
tek mgły i znalazł sie nad Olovstorp 
w Szwecji. Gdy po pieciogodzinnem 
błąkaniu sie zabrakło w zbiornikach 
benzyny, lotnik wyskoczył ze spado-

O pieczętowanie Uolksbundu
w Y liowie

Z Rybnika donoszą: Na zarządzenie 
władz administracyjnych został zam­
knięty i opieczętowany w  Knurowie 'lo­
kal oddziału Volksbundu,
.P rz y c z y n ą  zam knięcia-jest wadliwa 

■i nie odpowiadając a przepisom budo­
wa ■
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Zastanówm y s ię  froche,«»

Karząca sprawiedliwość
Teofil Czyż, przywłaszczy! so- | dycji olimpijskiej do Los Angeles 
bie 15.000 złotych. Pieniądze po w iipcu 1932 r. i zebrane były ze 
chodziły z sum przeznaczonych składek całego społeczeństwa, 
na finansowanie polskiej ekspe- ' Defraudant miewał wydatki zwią

Bramy otwarte ale w s ip  iamknl;iy
Uniwersytet U a w a w sH i czeka p ' d j p a  wykładów

Przed sadem stanęła mała sza 
ra jak deski baraków dia bez­
domnych postać Zofii Sołtysiń- 
skiej.

Oskarżona o kradzież garnka 
śmietany z chłopskiego woza na 
targu, Śołtysińska na pytanie sę 
dziego odrzekła:

— Córka i syn... maja gruźli­
cę... trzy dni ognia na kominie 
nie mieliśmy, kaszleli tak, że gło 
wa pękała słuchać... W barakach 
mieszkamy trzy lata. bez robo­
ty.... Śmietana podobno goi dziu 
ry w  płucach to i wzięłam...

Wobec przyznania się oskar­
żonej, niema potrzeby badania 
świadków. Sześć miesiecy wie­
zienia. bez zawieszenia kary, bo 
kiedyś ukradła iuż kobiałkę wę­
gla... ze składów kolejowych.

*
i Kierownik biura Związku poi 
skich związków sportowych,

270 bomb
MADRYT, 23.1!. — Teł. w ł. —  W  

północno - hiszpańskiem  mieście porto- 
■wem Santander w ykry ła  policja biu­
ro  i a rsenał kom unistyczny, k tó ry  mie 
ścił sie w piwnicy jednego z domów 
na przedm ieściu.

W  arsenale znaleziono 270 goto- 
iwych bomb, oraz m ateria ły  do sporzą 
dzania m aszyn piekielnych.

Od dłuższego czasu  na terenie W ar 
Szawy grasow ała niebezpieczna oszust­
ka, k tóra  zg łaszając się do różnych o- 
sób pryw atnych  i insty tucyj z napisa­
nym  przez siebie listem  polecającym , 
dopuściła się znacznych nadużyć.

List — podpisany przez p. d r  Je ­
żew ską — nieistniejącą z resz tą  pole­
ca ł „wdowę’* po znanym  lekarzu pro- 
łeso rze  Opalińskim, k tó ry  zesłany  

na wyspy Sołowieckie. 
zm arł tam przed kilku laty . Rzekom a 
w dow a opow iadała zm yśloną historję 
o  tem, jak  m ąż oraz có rka zginęli w 
katorgach , jej zaś udało się zbiec i po 
w ielu trudnościach przybyć do kraju. 
O czywiście, by ła  to

zmyślona historia, 
dzięki której oszustka w yłudzała n ie­
raz  znaczne sum y od naiw nych słu­
chaczy.

Drugim kaw ałem  szantażystk i było 
Werbowanie urzędników  i urzędniczek 
na posady do PKO i Państw ow ej W y ­
tw órni Paoierów  W artościow ych. W  
tv m  w vnadku ustosunkowana ..dokforo

Stwb kole owy
w łpxas i Loirs atre
HOUSTON. (Texas). 23.11. Orga­

nizacje pracowników kolejowych  
uchwaliły jednogłośnie ogłosić ge­
neralny straik na linjach kolejo- 
w ych w  stanie T exas i Louisiana. 

Strajk rozoocząć sję ma w sobo
■te.

Bramy Umweirsytetu W brszaw- 
sfciego jiuiż o tw a r to ,  a  e mtódlzleż 
aikademiiaka nie była jeszcze wpoi 
szczana na teren uczetoi.

Z zawiadomień rektoratu, rozle­
pionych nia bramach Uniwersytetu, 
wynika, że wstęp otw arty będzie 
dia studentów dopiero w  din. 27 b. 
m., kiedy rozpoczną się zapisy. Do 
tego czasu mają wstęp w  granice 
Umwersytetu tytko profesorow e, 
pracownicy adimnistracji oraz oso

LIPSK, 23. 11. — Tel. w ł. — Po
kilkudniowej przerwie w znowiony  
został proces o  podpalenie Reichs­
tagu. Proces, który przez pewien  
czas toczył się w  sali komisji bud­
żetow ej Reichstagu w  Berlinie, 
przeniesiony został znów do gma­
chu trybunału R zeszy w  Lipsku.

Na wstępie sąd przesłuchuje jesz

w a“, pobraw szy odpowiednią sumę pie 
m ędzy na koszta, zg łaszała  się w raz 
z refiektantem  do kancelarii jednej z 
wym ienionych insty tucyj i

w obecności swej ofiary 
składała  podanie, pow ołując się na rze 
korne polecenie naczelnika. W  chwilę 
później po  pozbyciu się naiwnego re- 
flektanta „doktorowa** w racała  do kan­
cela rii i w ycofyw ała podanie. B ez­
czelność sw ą posunę! do tego stopnia,

F ranciszek  Bojanow ski jeszcze przed 
w ojną jako m ały chłopiec w yem igro­
wał na robotę z rodzicam i do Niemiec. 
D oszedłszy do pelnoletności, zaczął p ra  
cow ać w fabryce. T rw ało to aż do 1932 
r. t. j  do chwili, gdy narodow i socjali­
ści objęli tam  rządy. B ojanow ski zo­
stał w raz z rodziną w ydalony z g ra­
nic rzeszy  niemieckiej S tanąw szy  
n a  ziemi o jczyste j Bojanow ski w krótce 
o trzym ał wezwanie do odbycia powin­
ności wojskowej i w związku z tem zna 
lazł się w kłopotliwej nadw yraz sy ­
tuacji:

—  Jeżeli odbędę służbę w w ojsku 
polskiem. to  nie otrzym am  od Niem­
ców  należnej mi ren ty  — rozum ował 
Bojanow ski. T yle  la t przepracow ałem , 
ściągano mi z zarobków  na fundusz 
ubezpieczeniow y (około 6 000 m arek) 
i w rezultacie zostałem  w ygnany bez

by tam zamieazkiałe.
Nastroje m łodzieży zupełnie spo 

koine. W  Lin w ersy tece  — cisza. 
W  dtniu wczorajszym  nastąpiła — 
zgodnie z decyzją miinreterstwa W . 
R. i O. P. — eksmisja Brata'eh Po  
mocy, których lokale były  s adii- 
skiem w szystkich niepokojów  
wśród studenterji.

Podjęcie w ypkladów  nastąpi zape 
Wtne m iędzy 27 b. m. a 1 grudnia,

cze kilku świadków, których zez­
nania dotyczą samego podpale­
nia.

Podczas jednego badania sala 
jest świadkiem sensacyjnej dla tego 
procesu sceny. Z ław y  podnosi 
się Van der Lubbe i głosem dość 
głośnym  stawia pod adresem prze­
wodniczącego pytanie, jak długo

iż zgłosiła się -do tow arzystw a lek a r­
skiego i jako  rzekom o wdowa po leka­
rzu p rzez  dłuższy czas pobierała 

znaczne zapomogi, 
póki się nie przekonano o oszustw ie.

Opalińska tak  sprytnie um iała się 
ukryw ać, fcż dopiero po dłuższych po­
szukiw aniach zdołano ją  w czoraj a -  
resziow ać i po przesłuchaniu w urzę­
dzie śledczym  została ona osadzona w 
więzieniu dla kobiet p rzy  ul. Dzielnej.

T ak  rozm yślając Bojanowski, napisał 
podanie do zarządu  fabryki z prośbą 
o przyznanie mu stałej ren ty , W  od ­
powiedzi o trzym ał perfidne i godne 
hitlerow ców , ośw iadczenie: — . Jeżeli
pan będzie stale m ieszkał w Niemczech, 
to rentę panu przyznam y — odpowie­
dział zarząd  fabryki.
Zanim jednak zdoła! przedsięw-ziąć 
dalsze starania , został aresztow any.

W  dniu w czorajszym  stanął przed 
wojskowym sądem  okręgow ym  w W ar 
szawie, którem u przew odniczył m ajor 
Rhom.

Sąd m ając na uw adze okoliczności 
łagodzące, skazał Boianow skiego na 
dwa miesiące tw ierdzy, a  zaliczyw szy 
mu aresz t prew encyjny  u z rta  kare za 
odcierpianą.

zane ze swa wybujałą próżno­
ścią. Bankiety, kwiaty dla 
gwiazd sportowych i inne wydat 
ki na reprezentacje osobistą po­
chłonęły tę okrągłą sm |tę  pięt­
naście tysięcy złotych.

Odbyła się sprawa, wyrok' 
brzmiał rok więzienia z zawie­
szeniem kary •••

W dyrekcji policji w Katowi­
cach odbyła się rozprawa karno 
administracyjna przeciwko nad- 
sekretarzowi huty „Królewska" 
Fryderykowi Ernstowi, oskarżo­
nemu o lżenie narodu polskiego.

Ernst skazany został na 10 dni 
aresztu.

Sprawiedliwości stało się za­
dość!

trwać będzie jeszcze proces. Van 
der Lubbe skarży się, iż już 8-my  
miesięc upływa od chwili w szczę­
cia przeciw n.emu śledztwa, chciał 
by nareszcie usłyszeć już wyrok.

Przewodniczący dr. Btirgner w y­
jaśnia mu .że proces dlatego ciąg­
nie się tak długo, ponieważ chodzi 
o wynalezienie w spółwinnych w  
podpaleniu Reichstagu.

W ów czas Van der Lubbe z naci­
skiem i zdecydowanie stwierdza, 
że podpalenia Reichstagu dokonał 
sam, że nie miał żadnych wspólni­
ków.

M iędzy przewodniczącym, ądwo 
katami i prokuratorem a Lubbem 
wywiązuje się długa wymiana 
zdań, w  której próbują oni w ytłu­
maczyć van der Lubbem u, że on 
sam jest winien, iż proces się prze­
dłuża, że powinien ujawnić nazwi­
ska wspólników, bo przecież rze­
czoznaw cy uznali, że sam nie mógł 
podpalić Reichstagu.

Van der Lubbe twierdzi, że w ca 
łym  procesie ani razu nie postawio 
no Dym itrowowi i innym oskarżo­
nym pytania, czy  podpalili Reichs­
tag.

— Dymitrow i inni — mówi Lub­
be — są niewinni. Ja sani dokona­
łem podpalenia. Chcę już wyroku. 
20 lat więzienia, albo kare śmierci. 
Zresztą, oroszę mnie odprowadzić 
do więzienia, ia chcę sw e stare u- 
branie. Protestuję przeciw temu, 
aby na podstawie zeznań urzędni­
ków zakuwano człow ieka w  kajda 
ny i na podstawie tych samych ze­
znań prow adzonocały proces.

Napad
na hs'ędza

BERLIN, 23.11. —  Ub. nocy dokona­
no napadu bandyckiego na księdza ka­
tolickiego, zarządzającego cmentarzem 
parafialnym w Kolonii.

Trzech zamaskowanych mężczyzn 
wtargnęło z rewolwerami w rękach do 
mieszkania duchownego, powalili go 
na ziemię, a jeden z napastników o- 
strem narzędziem zadał mu kilka ran 

' w głowę. Bandyci zbiegli.

„nieszczęśliwa męczennica kaźni sowieckiej**
fi tbywale bezczelne w ysfp  enia warszawsH ei otiusihl

Ja chcą więzienia lub śmierci"
Van der Lubbe ma dość tortur sadowych

--------------- \ ;* : f ---------------

Wyrzucony itiientiec—urzed sądem u n is k tu p
za niestawienie się do wolska

niczego.
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Ciarki chodzą  po skórze gdy  io s'ę czy ta ...

Straszliwa wojna w 1940 roku
oby nie prorocze'! - wyobraźni głośnego pisarzaw

G łośny pisarz angielski H. G. W elis 
Jest znany z przepow iedni i proroctw . 
Ogłosił on już kilka p roroczych powie 
ści i często zab iera  glos na tem at p rzy  
-szlości na lam ach p rasy  lub w radio.

Nigdy jednak nie nakreśli! tak szcze­
gółowo obrazu p rzyszłych  czasów , jak 
w  nowej sw ojej książce. O pisuje w  
niej p rzyszłe dzieje św iata.

Nie zby t pocieszające są one. Zbli­
ża ją  się lata długiej i niszczycielskiej 
w ojny, po k tórej nastąpią jeszcze b a r­
dziej w yniszczające ludzkość zarazy  i 
epidemie. To w szystko spow oduje zu­
pełny upadek naszej cyw ilizacji.

W edług W ellsa 
now a w ielka w ojna europejska trw ać 

będzie od roku 1940 do 1950.
Liga Narodówr naturalnie nie jest w  sta 
nie jej przeszkodzić.

W ojna w ybucha z błahego powodu 
w  zw iązku z drobnem  zajściem  na gra 
nioy polsko-niem ieckiej i stopniowo o- 
garm a całą Europę.

Różni się ona tem od ostatniej w oj­
ny  św iatow ej z 1914 roku, że narody 
prow adzą ją niechętnie i jakby  w brew  
woli.

Jaki ma charak ter ta  now a w ojna? 
W ells opisuje ją  jako w zajem ne w y 

niszczenie się pod hasłem  „P rze trzy ­
mać". Niema w ielkich i rozstrzygają­
cych bitew  na lądzie i morzu. G łówną 
rolę odgryw ają
ra jdy  lotnicze nad m iasta 1 w ałki po­

wietrzne.
Lotnictw o, jako b roń  — uzyskuje de­
cydujące znaczenie.

P o  pięciu latach tej chaotycznej, roz 
strzygnięc ia nie p rzynoszącej w ojny, 
mnożą się oznaki w yczerpania. Ludzie 
są  już tak w ycieńczeni, że  nie m ają 
sil i ochoty do dalszej obrony.

Giną z głodu w schronach, 
gdzie się gnieżdżą, by  u jść p rzed bom 
baini 1 gazami. Zaczynają się rozlegać 
protesty , w ybuchają zamieszki, ale 
w ładza nałeży te raz  do techników  w o­
jennych i do lotników  i oi bez trudu, 
p rzy  pom ocy kilku bomb, tłumią w  za 
rodku w szelkie zaburzenia.

Benesz, k tó ry  w  m iędzyczasie zo­
sta ł p rezydentem  C zechosłow acji, zwo 
luje do P ragi

konferencję pokojową. 
Z jeżdżają się delegaci, k tó rzy  w resz­
cie z końcem 1949 roku dochodzą do 
porozum ienia, godzą się jednak nie na 
pokój, lecz na tym czasow e zaprzesta­
nie kroków  nieprzyjacielskich.

W  rzeczyw istości w ojny już nie 
wznowiono, ale now e nieszczęścia zwa 
liły się na znękaną ludzkość. Podobnie 
jak w skutek  w ojny 1914 — 1918 roku 
pojaw iła się g rypa hiszpańska, tak i po 
tej nowej w ojnie europejskiej nastąpi 
epidemja spowodowana przez nieznane 

mikroby.
P rzez  kilka la t ta  zaraza szaleje w  Eu 
ropie. Ludzie m rą tysiącam i.

Gdy w reszcie w  połow ie 1957 roku 
zaraza ustaje — Europa przedstaw ia 
obraz nędzy i rozpaczy. Je s t to koniec 
cyw ilizacji. M iasta są zupełnie zni­
szczone i wyludnione. Technika w  u- 
padku.

Słow em  — ludzkość cofa się o kilka 
set lat wstecz...

S tany Zjednoczone nie w ezm ą udzia

lu w  w ojnie europejskiej,, ale ek spery ­
m enty w alutow e i gospodarcze, nieu­
m iejętność pogodzenia produkcji z kon 
sum cją, a w reszcie wielka zaraza, któ 
ra  i ich nie oszczędzi, spow oduje ich 
ruinę. Rozpadną się na szereg  drob­
nych państew ek.

Po okresie upadku następuje odro­
dzenie. Jeśli to, co nas czeka w  n a j­
bliższej przyszłości, m aluje W ells w

barw ach niezw ykle ponurych, to znów 
radośnie każe nam zapatryw ać się na 
okres następny, ok res odrodzenia. Bę­
dą to błogosław ione czasy, jakich ni­
gdy jeszcze ludzkość nie zaznała.

W ytw orzy  się now a elita, k tóra 
zm ierzać będzie do zbudow ania now e­
go państw a, obejm ującego cały  glob 
ziemski.

Około roku 2030 budow a państw a

św iatow ego dobiegnie końca. Rządy; 
spraw uje ow a elita, całkow icie odda­
na pańsfrwu i tylko jego dobro m ająca 
na celu. G ospodarka będzie planow a 
pod kierunkiem  uczonych, k tó rzy  regu  
lować potrafią nietylko produkcję dóbr 
ale rów nież rozw ój ras ludzkich, zw ie 
rzęcych i św iata roślinnego.

Kto w ie ile w  tej wizji pisarza jest 
fantazji, ą ile praw dy...

Dziwoałowiek z lasów Ullle"sltitl1
W pieczarze żył z córKą-Kochanfią

, Na Ławie osiktairżomydh przed  są 
dem  aipefecyjiniym w  W in ie  za- 
aiadll rrezw y k ły  człow iek, przypo 
mćniaiiący

łyp  dzikiego jaskiniowca 
hilb moflisitran. spotykane tylko w

pawopFIkuim.
G łow a jego porosła  bujnym , sikał 

fum'ornym w łosem , rozw ichrzona 
broda sięga poniżej k-ofett. Nogi 
spow ite proisteun łykiem , a  na 
g rz b ie e e  z a  ca łą  odzież •—• m ew y

Jeszcze ieden skandal Kartelowy
wycliodzl iia światło dzienne

W  m inisterstw ie przem ysłu- i 
handlu zapadło postanow ienie w ale 
sienią do  sądu kartelow ego sp ra­
w y  ,
przeciwko kartelowi karbidow em u.

P rzed  kilku laty  pow stał w  Pol­
sce karte l karbidow y, istniejący p. 
n. „Zakłady E lektro14 spółka z ogr. 
odp. Kartel zjednoczył w szystkie 
fabryka . karbidow e, istniejące na 
teren  e G. Śląska a poza tem za­
w arł um ow ę z państw ow ą fabry­
ka zw iązków  azotow ych w  Cho­
rzow ie Na podstaw ie tej um ow y 
Chorzów zobow iązał się zaw iesić 
sw ą produkcję karbidu, wzaimiam 
za  co  karte l w ypfeca mm roczn e 
odszkodow anie w  w ysokości 

kilkuset tysięcy złotych.
B ezpośredniem  następstw em  u- 

m ow y był
w zrost cen karbidu, 

gdyż z rynku ubył najw iększy  pro  
ducent, a  zosta ły  się fabryki m ałe
i źle technicznie w yposażone.

Kartel karbidow y zw iązany jest 
z m iędzynarodow ym  syndykatem  
karbidow ym  um ow ą z dnia 10-go 
czerw ca 1933 r. o ra z  z syndyka­
tem  żelazno -  krzem ow ym  w  W ie 
dniu.

Rozw iązanie te j m ezdrow ei li­
niow y spow oduje 

spadek ceny karbidu conajmniej 
o 30 proc.

i oddziała n ietylko na zw iększenie 
konisuimcji karbidu w  kraju, ale 
rów nież i  na w yw óz. Zaznaczyć 
na eży, że w skutek zw yżki cen., 
w y w ó z karbidu, k tó ry  w ynosił w 

| 1930 r. 6.800 ton, spadł w  1932 r. 
j na 3.000 ton.
j Spraw a przeciw ko kartelow i k ar 
j biidowemiu budzi olbrzym  e zainte­

resow anie nietyttco w sferach prze 
m yślow ych, ale i w  całem  społe­
czeństw ie odisłanla bowiem po­
now nie tajniki i  m achinacje w ielko 
przem ysłow e.

ProwoKacia w  sądzie
Nożowiec skazany na więzienie
Na ław ie oskarżonych sądu o k rę ­

gow ego w  K atow icach zasiadł w 
•dniu w czorajszym  Franciszek Mau- 
c y  z Załęża za zadanie ciężkiego 
urazu cielesnego.

M aucy przed  dw om a la ty  pewnej 
nocy  m ajowej spotkał n a ulicy Woj 
C iechow skiego w Załężu Jana F lan­
ka, do k tó rego  czuł śm iertelną u- 
razę.

Nie m ów iąc ani słow a M aucy rzu 
cił się na  Flanka z doby tym  nożem 
i zadał cios w p ierś i do tego sto­
pnia sm asakrow ał mu rękę, że mi­

mo kuracji pozostała ona bezw ład­
na.

Na rozpraw ie sądow ej M aucy 
nietylko zapierał się winy, ale za­
chow ał się prow okująco i ordynar­
nie odpow iadał n a  p y ta n ia  sędzie­
go, a n aw et chciał się rzucić n a  po­
szkodow anego Flanka.

Przeszkodziła  mu w  tem  poli­
cja.

W  wyniku rozp raw y  M aucy zo­
s ta ł skazany  na 3 lata w ięzienia i 
sąd zarządził natychm iastow e jego 
aresztow anie.

- p * r

Z a g a d k o w a  Kradzież
w fuiigdeutsctie-pariei

W czorajszej nocy dokonali n ie­
znani sp raw cy  w łam ania do loka!u 
Jungdeutsche-Parteł w  Król, f iu ­
cie.

Łupem złodziejów  padła kasetka 
z pieniędzm i. Istnieje podejrzenie,

[ że k radz ieży  dokopał jeden z człon 
ków  tej organizacji.

Je st rzeczą charak terystyczną, 
że zarząd  partji n ie zam eldow ał o 
kradzieży  policji, zapew ne w oba­
wie przed kompromitacją.

praw ione sk ó ry  leśnych zw ierzą t. 
M ówi
jakimś dziwnym językiem, dia »!«

kogo nie zrozumiałym,
choć sam  rozumie, co się do niego 
m ó w i

D ziw otw ór ten, to  P io tr Prokop, 
ongiś m ajętny gospodarz z WHeń- 
szczyzny. M a ł kiedyś żonę, którą; 
kochał gorąco, a  k tóra  w n iew y­
tłum aczony sposób gdzieś przepa­
d ła  bez śladu, pozostaw iając m u 
m aleńką córkę. Zrozpaczony, po­
rzucił sw e dom ostw o 1 
w raz  7 dzieckiem zagnieździł się w, 

pobliskiej puszczy Rudnickiej, 
stroniąc od  IiukJz’. M ieszkali oboje 
w  pieczarze, żyw iąc eiię w y łącz­
nie ziemniakami, zdobytem i w po­
lu ' ko rą  drzew ną.

Talk m inęły lata. Kiedy dziew­
czyna dorosła, s ta ła  się .nałożnicą; 
w łasnego of aa- o czem  niikt w  oka 
liicy nie w iedział, aż 

z tego kazirodczego stosunku 
zrodziły się bliźnięta. 

W ów czas oburzona ludność o-koh- 
czma oskarży ła  oboje — ojca i je­
go córkę  - kochankę — przed  w l»  
dzaimi.

Sz eśćdiziesięeiol e kii pust eess ik-ja- 
sifciniiowiec stanął w raz  z córlkąl 
p rzed  sądem  okręgow ym , który. 
Skazał Prokopa na 2 lata w  ęzie- 
nia córkę zaś jego na ó miesięcy* 
Prokopów na, k tórej zaw ieszono 
karę, p rzy ję ła  w yrok, natom iast 
s ta ry  zaapelow ał dx> w yższej in­
stancji, gdzie rów nież uzyskał za­
wieszenie.

Ładunek lignozytu
na hałdzie floriańskie?

W czorajszego popołudnia _ na Ł 
zw. hałdzie floriańskiej w Król. Hu­
cie  znalazł patrolujący posterunko­
w y  znaczny ładunek m ateria łu  wy; 
buchowego, Hgnozytu pow ietrzne­
go o wielkiej sile w ybuchow ej.

Znaleziony ładunek zdeponow a­
no czasow o w ii kom isariacie, zas 
za sp raw cą i przyczyną podrzuce­
n ia tego m ateriału prow adzi policial 
energiczne dochodzenia.

Złodzieje
„rozbrajają41 hs. H essa

W  ostatnich dniach jacy ś am atorzy, 
broni myśliwskiej zagięli parol na za ­
meczek myśliwski ks. pszczyńskiego W 
Prom ieniej' pow . Pszczyna.

Przed kilkoma dniami włamali się 
tam jacyś złodzieje k tórym  udało się 
zabrać kilka flint m yśliwskich znacz­
nej w artości a ostatnio onegdajszej no­
cy  ponowili w yprawę, uzbrajając się W 

3 fuzje i pisto1-"
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Hitler
„Nie jestem warjatem, abym  chciał wojny!"
stawia Franci!i

w swych wynurzeniach politycznych wohee tiz ennlharza francuskiego
Donoszą z Paryża. Specjalny w y 

słanaik Pism paryskich odbył w 
dn. 16 b. m. prawie 2-godzimną 
rozmowę z kanclerzem Hitlerem i 
tak opisuje w rażona z tej rozmo­
w y:

Zdaniem Hitlera, niema w Euro 
pie żadnego sporu, który uspra­
wiedliwiałby wojnę. W szystko 
iBfbże być załatwione miedzy rza 
■darni narodów, o ile posiadaja one 
poczucie honoru i odpowiedzialno 
ści

„istnieje Polska, ożywiona god 
nym podziwu duchem patriotycz­
nym — mówił Hitler — istnieją 
obok niei Niemcy, niemniej przy­
wiązane do swych tradycyj. Po­
między obu państwami mamy roz 
dźwięki, punkty tarcia, zrodzone 
ze złego traktatu, ale niema nic. co 
by warte było rozlewu krwi.

Znieważono mnie, powtarzając 
ustawicznie, że chce wojny. Czyż 
jestem szaleńcem? Wojny? Ależ 
ona nic nie ureguluje, pogorszyła­
by  tylko stan obecny świata. Jak­
żeż mógłbym pragnać nowej woj­
ny. skoro skutki ostatniej wielkiej 
zawieruchy ciąża jeszcze na nas.

Mam przed soba długa pracę 
wewnętrzna. Zwróciłem narodowi 
poczucie jego honoru. Pragnę mu 
jeszcze zpowrotem dać radość 
życia; i myślicie, że będę niwe­
czyć moją prace przez nowa woj 
n.ę? Dajmy spokój!".

Mówiąc o środkach uregulowa­
nia spraw między Francja a Niem 
cami. kanclerz oświadczył:

„W jaki sposób można zrealizo­
w ać porozumien e miedzy krajami 
sasiadujacemi i posiadaiacemi 
równe praw a? Moja ojczyzna nie 
jest czemś drugorzędnem. Jest 
wielkim narodem, któremu narzu­
cono traktat me do zniesienia. Je­
żeli Francja zamierza ugruntować 
sw e bezpieczeństwo na material­
nej niemożności Niemiec bronie­
nia sie, nie da sie nic już zrobić, 
bo minął czas, w którym te rze­
czy byłyby możliwe. Jeżeli jed­
nak zgadza się na zapewnienie 
swego bezpieczeństwa przez u- 
kład swobodnie omówiony, je­
stem gotów do wysłuchania wszy 
stk’ego. zrozumienia wszystkiego 
t do przedsięwzięcia wszystkiego".

„Gdybym — mówił dalej Hitler 
— spotykając przypadkiem francu 
sk;ego ministra, powiedział mu w 
czasie rozmowy we dwójkę: —
Po _ rozwiązanin kwestii Saary, u- 
ważam, że niema rozdżwięku. któ 
ry mógłby nas dzielić — mógłbym 
zrozunńeć. gdyby mi powiedzia­
no: Hitler ma uboczne myśli; bę­
dziemy mieli niespodzianki. Ale 
wobec mojego ludu, od którego za 
żądałem uroczystej aprobaty, po 
w ’edziałem to samo. Powiedzia­
łem kilka razy, że los Alzacji i Lo 
taryngjl jest uregulowany. Naród 
dał swoją odpowiedź. Czegóż moż 
na pragnąć jeszcze wiecej?

Ale mówimy teraz o bezpieczeń 
stw 'e Francji. Pewien dziennikarz

Dolar — 5.30
Na rynku dolarowym niepewność. 

Banknoty dolarowe notowano nieco w y  
*ej 5.34. Bank Polski płaci 5.30. "W ob­
liczeniu miedzynarodoweni kurs dola­
ra kształtował s p  na 5.38.

angielski napisał, że dla uspokoje­
nia Europy trzeba pogodzić Fran­
cję i Niemcy i dać Francji dodat­
kowe bezpieczeństwo w postaci al 
jansu defensywnego z Anglją. j e ­
żeli chodzi o taki aljans. chetnie się 
na to pisze, bo nie mam najmniej­
szego zamiaru atakowania swych 
sąsiadów. Polska to teraz rozu­

mie, gdyż zna ona Niemcv lepiej".
Na zapytanie czy Niemcy po­

wrócą do Genewy, Hitler odpowie 
dział:

Opuszczając Genewę, spekrłem  
niezbędny akt i mam wrażenie, iż 
wyjaśniłem sprawę. Nie powróci­
my do Genewy. Liga Narodów jest 
międzynarodowym parlamentem,

w którym grupy państw stają na­
przeciw siebie i wzajemnie się pod 
burzają. Zamiast doprowadzić do 
załatwienia pewne sprawy. po­
większono tylko nieporozumienia.

Jestem zawsze gotów i dałem 
tego przykład do nawiązania roz 
mów z tymi, którzy chcą mówić 
ze mną".

Schwytanie bandy , która okradła muzeum
Śledztwo w sprawie wykradze­

nia cennych dzieł sztuki z muzeum 
hr. Krasińskich w W arszawie do­
biega końca.

W toku dochodzeń, prowadzo­
nych z całą energją przez stołeczny 
urząd śledczy, ustalono drogę, któ­

rą bezczelni złodzieje dostali się do 
muzeum i którędy zdołali wynieść 
cenne łupy. Ponieważ w ostatnich 
czasach zanotowano kilka wielkich 
kradzieży dzieł sztuki, dokonanych 
we Francji i Niemczech, powzięto 
podejrzenie, iż kradzież z muzeum

F IszGwane rachunki hutsoiun c&ep
8 miesięcy więzienia za 30 tys. złotych

Przed sądem okręgowym w Ka­
towicach odpowiadał wczoraj bu­
downiczy Jakób Musioł z Pszczy­
ny, któremu akt oskarżenia zarzu­
cał oszustwo w wysokości 38 tys. 
zł. na szkodę małżonków Sławiń­
skich, z Szopienic.

Sławińscy powierzyli w swoim 
czasie oskarżonemu budowę domu 
mieszkalnego, zawierając urnowe w 
ten sposób, że rachunki za roboci­
znę i m ateriały budowlane zobowia 
zali sie sami pokrywać, płacąc po­

nadto wynagrodzenie na rzecz bu ­
downiczego.

Musioł będąc raz w posiadaniu 
pewnego rachunku na sumę 8 tys. 
zł. sfałszował go, przerabiając tę 
kwotę na sumę 38 tys. zł.

W wyniku rozprawy sądowej 
Musioł został skazany na 8 mies. 
wiezienia z zawieszeniem wyko­
nania kary na lat 8 z tern, że w  cią 
gu tego czasu zwróci poszkodowa­
nym 30 tys. zł.

N o w y  typ  m ęża
Nabierali e  na renty w d ow ie

Do mieszkanki Król. Huty 73-le- 
tniej Marji Skowronek (Ligoty Gór 
iliczej 66). zgłosił się przed kilku 
dnam i jakiś nieznany osobnik, któ 
ry przedstawiając się za urzędnika 
wojewódzkiego, zawiadomił ją o 
podwyżce renty wdowiej do kwoty 
80 zł. miesięcznd.

Oszust ten zażądał od niej jednak 
że pokrycia rzekomych kosztów o- 
■pjat stemplowych i manipulacyj­

nych w wysokości 35 zł., co też 
Skowronkowa uskuteczniła.

Po upływie kilku dni, kiedy ofi­
cjalne zawiadomienie o podwyżce 
renty nie nastąpiło, Skowronkowa 
stwierdziła w urzędzie wojewódz­
kim, że padła ofiarą oszustwa.

Niewątpliwie w ten sposób oszust 
będzie próbował nabrać i innych, 
należy go zatem w takim wypadku 
oddać w ręce władz.

W yp raw a z ło d z ie jsk a
UŚMef n iego  sm ark acza

W  toku dochodzeń  w  sp raw ie  w ł a ­
m ania  do składu sp o ży w czeg o  W la d y  
s t a w y  Konicowei w  Król. Hucie (Mic­
k iew icza  14), dokonała  policja  n iezw y  
k iego  odkrycia .

O kaza ło  sie bowiem, że  sp ra w c ą  
■kradzieży jes t  13-łetni P a w e ł  K. (Pu- 
d lerska  3), k tó ry  dosta ł  sie do zn a jd u ­

jącej  się pod sk ład em  piwnicy ,  a n a ­
stępnie p rzez  o tw ó r  w  podłodze  
w szed ł  do w n ę t rza .

Ł upem  m łodocianego  adep ta  kunsz tu  
z łodzie jsk iego  s t a ło  sie kilka tabl iczek 
c zekolady ,  cukierki,  a n a w e t  pap ie ro ­
sy.

Narzeczona ułatwia przemyt
P om ostow e k aw a ły  pogran lczan
W  godzinach  w ie c z o rn y ch  ubiegłej 

ś ro d y  p rze jśc ie  g ran iczne  S ta re  G órec  
ko  w  S z a r le ju  by ło  t e re n em  sk a n d a ­
licznej a w an tu ry ,  w y w o ła n e j  p rzez  
znanego  p rzew o d n ik a  band  p rz em y tn i ­
czych, P a w ła  Bułkę  z Sza rle ja .

C hcąc  um ożliw ić  p rzed o s tan ie  się z 
Niemiec do Polski  u k ry te j  ha  g ran icy  
sza jce  p rzem y tn icze j  B u łka  w p ad ł  na  
k ap ita lny  pomysł.

Poleci ł  m ianowic ie  sw ei  n a rzeczo n e j  
Helenie  B łaszczy k ó w n ie ,  b y  sp row oko  
w a ła  na  p rze jśc iu  g ran icznem  sp rzecz ­

kę ze  s trażnikiem , a  k ied y  się jej to 
udało,  w y s tąp i ł  B u łk a  w jej obronie, 
z am ie rz a ją c  pobić  strażnika.

Zajśc ie  to śc iągnęło  na  prze jśc ie  g ra  
n iczne  spo ro  c iekaw ych ,  p rz y g lą d a ją ­
c y ch  się a w an tu rz e .  P rzy b ieg l i  r ó w ­
nież p a tro lu jąc y  s trażn icy .

M o m en t  ten w y k o rz y s ta l i  uk ryc i  w  
zaroś lach  n a d g ran iczn y ch  p rzem y tn icy  
i p rzedosta li  się  na  s t ro n ę  polską.

B u łkę  za  w y w o ła n ie  a w a n tu r y  i o-  
p ó r  w ła d z y  a re sz to w an o .

hr. Krasińskich była dzieleni ban­
dy międzynarodowych złodziei.

W tym kierunku wszczęto po­
czątkowo dochodzenia. Zawiado­
miono telegraficznie centrale służ­
by śledczej krajów ościennych, ob­
stawiono naszą granicę, chcąc w 
ten sposób uniemożliwić wywiezie­
nie łupów.

Po kilkodniowych poszukiwa­
niach na terenie W arszawy, prze­
konano się, iż kradzieży dokonali 
miejscowi włamywacze, jednak nie 
wątpliwie „robota" została im na­
dana przez kogoś, będącego w spół 
ce z bandą zagranicznych złodziei, 
trudniących się wykradaniem sta­
rożytności i sprzedażą ich w Ame­
ryce.

Jakoż wkrótce natrafiono na ślad 
włamywaęzów.

Wynikiem mozolnych dochodzeń 
było aresztowanie kilkunastu zna­
nych warszawskich złodziei. Po­
między zatrzymanymi znalazł się 
jeden z uczestników kradzieży z 
muzeum hr. Krasińskich. Zezna­
nie jego było nicią, która doprowa­
dziła do wykrycia pozostałych 
członków szajki i do odzyskania 
cennego łupu.

Część skradzionych portretów i  
muzeum znalezio.no dopiero w po­
czątku bież. tygodnia, były one u- 
kryte u przygodnego pasera. Do­
piero na właściwy ślad natrafiono 
onegdaj i przystąpiono do natych­
miastowej likwidacji bandy.

Nocy wczorajszej dokonano kilku 
nastu rewizyj i nowych areszto­
wań.

Wynikiem prowadzonych bez 
przerw y poszukiwań, trwających 2 
doby było wreszcie wykrycie po­
zostałych eksponatów, skradzio­
nych z muzeum przy ulicy Okólnik.

W  ten sposób wszystkie cenne 
dzieła sztuki znalazły się w ręku 
władz śledczych.

W  tej chwili, policja oraz w ywia­
dowcy pod osobistym kierunkiem 
naczelnika urzędu śledczego pro­
wadzą pościg za usiłującymi ukryć 
się pozostałymi członkami bandy, 
która dokonała kradzieży w muze­
um.

Narazie bliższe szczegóły trzy­
mane są w ścisłej tajemnicy ze 
względu na dobro kończącego się 
śledztwa. Najbliższe godziny przy 
niosą zupełne rozwiązanie spraw y 
sensacyjnej kradzieży.

Wczoraj powrócił z Ameryki dy 
rektor muzeum hr. Krasińskich — 
Mączyński i dziś w godzinach ran­
nych został zaproszony do urzędu 
śledczego przy ulicy Daniłowiczow 
skiej celem przejrzenia odebranych 
złodziejom eksponatów.
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Frybuna C zyfetufliów

Kto sio ulituje?
Tragedta gruźlika, który znalazł się w sytuacji bez wyjścia

Redakcja nasza otrzym uje stale  
listy  C zyteln ików , listy  z  których  
dow iadujem y sie  o cichych  trage­
diach i rozpaczliw e! nieraz sytuacji 
w ielu rodzin, pozbaw ionych  naj­
skrom niejszych naw et podstaw  już 
nie do życia , ale przynajm niej w e -
g&t<ic]i«

W śród korespondencji znajduje­
m y oto krótki list m łodego, bo 26 
lat liczącego  bezrobotnego z  Gl- 
szo w ca , który w skutek daleko za ­
aw ansow anej gruźlicy płuc przestał 
b yć zdolnym  do pracy i znalazł się  

na bruku.
Oto w yjątk i rozp aczliw ego  listu:

„ ...jes tem  s tra sz n ie  n ieszczęśliw y m  
człow iek iem , gd y ż  c ie rp iąc  na o tw a r­
tą  g ruź licę  płuc n ie z n a jd u ję  nigdzie 
w y ro zu m ien ia , niem ów iąc, już  o porno 
c y  k tó re j pow in ienem  się sp o d z iew ać  
w  gm innej O piece S p o łeczn ej. N ieste ­
ty ,

nikt nie chce się  zająć biedakiem ,
łachm anem  ludzkim  w  k tó ry m  tę tn ią  
je szcze  resz tk i ży c ia . N ikt n ie chce 
m i udzielić  pom ocy , w szęd zie

odprawiają m nie z kw itkiem . 
s m s — — a — j  saaaaaat

Ra pad na hałdzie
W  dniu w czorajszym  w godzi­

nach ofipoludnbw ych w  pobliżu 
hałdy kopalni Ferdynand w Kato­
w icach został napadnięty przez 
dwóch osobników  60-1 etni W alen­
ty  Durczok, robotnik z Załęża (Bo­
cheńskiego 18). Jeden z napastni­
ków  obezw ładnił D urczoka, a dru­
gi tym czasem  przeszukał k iesze­
nie, poczem  ze znaleziona przy  
Durcoku kw otą 5 zł. zbiegli na hał­
dę.

Jeden z napastników  został roz­
poznany jako sta ły  m ieszkaniec tej 
hałdy. M ax Staw ański.
Liczkowski 22.11

M atk a  m oja, w d o w a po górniku, o trzy  
m u le  w p ra w d z ie  re n tę  w  kw ocie  23 zł. 
m iesięozn ie  a le  z tej nędznej dan iny  
z m u szo n a  je s t  u trz y m y w a ć  m nie i m e ­
go b ra ta , ró w n ież  p o zb aw ionego  p ra ­
cy . O b y d w aj je s te śm y  b ez  u s ta w o w e ­
go w sp arc ia , g d y ż  o k re s  z a s iłk o w y  

w yczerpa liśm y  już dawno. 
O becnie  z n a jd u ję  się w  sy tu a c ji bez  
w y jśc ia  i chyba, że
sam obójstw em  przyjdzie mi skończyć.

Z w racam  się do S zan o w n y ch  P a n ó w  
R e d ak to ró w  o p rzem ó w ien ie  

do serc litościw ych , 
o pom oo m ate ria ln ą , za  co z g ó ry  s e r ­
deczn ie  dz ięku ję. N ajchętn ie j ch c ia ł­
b y m  się dostać  na jak iś  bodaj czas do 
jak ieg o ś

szpitala lub sanatorium  
a b y  się  ra to w a ć  p rzed  s tra sz n ą  śm ie r­
cią, ale  gdzież  m ogę o tern m yśleć , k ie 
dy  n ie ra z  b rak  s traw y ...

N ie opuśćc ie  m nie Panow ie...
Aleksander A.“.

O to b ezn ad z ie jn e  w y z n an ie  n ieszczę  
ś liw ego  cz ło w iek a , z ło żo n eg o  jedną  
z n a js tra sz n ie jsz y c h  chorób , g ruźlicą , 
b ęd ącą  p lagą d z is ie jszy ch  czasów , p la­
gą k tó ra  n iszczy  z całą  b ezw zg lęd n o ­
śc ią  m łode, rw ą c e  się do p ra c y  i ż y ­
cia istn ien ia  ludzkie.

P rz y k ro  słu ch ać  a je szcze  p rz y k rz e j 
p isać  o nęd zy , n ied o s ta tk u  i b ra k u  opie 
ki spo łeczn ej nad  ofiaram i k ry z y su .

A o fia r tych
coraz to w ięcej...

Ileż to  ró żn y ch  to w a rz y s tw  sp o łecz ­
nych  za jm u je  się  zb ió rkam i na cele spo 
łeczne , na  szpita le , na  w a lk ę  z g ruź li­
cą, na C z e rw o n y  K rzy ż, ile o fiar p ły ­
nie na te  cele  a  nęd za , b ieda, ch o ro b y

dziesiątkują setki i tysiące.
O dzież ta  pom oc spo łeczna  na k tó rą  

łożą  m iliony  u trzy m u jąc y ch  się jeszcze  
p rz y  p ra c y ?

G dzież  te „C zerw o n e  K rzy że"  z w al­
c za ją c e  g ru ź licę?

G dzież te dob ro czy n n e  paniusie, zbie 
ra ją c e  sk ładk i, datki, o fia ry  i t. d.?

G dzież w y  jes teśc ie , in s ty tu c je  do­
b ro c zy n n e  i sp o łeczn e?

G dy chodzi o zb ió rk ę  p ien iędzy  na 
jak iś  m niej lub w ięce j sp o łeczn y  cel, 
u ż y w a  się  w szy s tk ich  m o żliw ych  środ  
k ów  b y  z a in te re so w a ć  nieni spo łeczeń  
stw o, k tó re  d a jąc  g rosz , je s t  św ięcie  
p rzek o n an e , że  spełn ia  d o b ry  uczynek , 
że u lży  c iężk ie j doli bliźnich...

G dzież są  te  to w a rz y s tw a  i ich do­
b ro czy n n e  fundusze, m ające ,

ulżyć niedoli najbiedniejszych  
i p rz ez  srog i los p o k rz y w d zo n y c h  — 
p y tam y  —  g d z ie?

K to zaop ieku je  się m łodym , biednym , 
n ieszczęśliw ym , po zb aw io n y m  śro d ­
k ó w  do ży c ia  g ru ź lik iem ?

Inform acji udzieli chętn ie  nasza  R e ­
dakcja.

R ó w n o cześn ie  o tw ie ra m y  listę  sk ła ­
dek na

doraźną pom oc
W szelk ie  datki prosim y składać w  

naszej adm inistracji w zgi. przekazy­
w a ć  na konto P . K. O. Nr. 300.277 z do 
piskiem  „Dla m łodego gruźlika". (Ż y­
c zą cy m  osob iśc ie  —  p o d am y  chętn ie  
a d res).

Ż y w im y  nadzie ję , że  apel nasz  
nie przejdzie bez echa,

że  z n a jd ą  się  w śró d  naszy ch  C zy te ln i­
k ó w  ludzie z sercem , ludzie czuli na 
n iedolę bliźniego. •

P o m ó żm y  w ięc  w sz y sc y  o fie rze  b ez

robocia .
P o d w ó jn ie  daje, k to  da je  szybko . 
N azw iska  o fia ro d aw có w  będ ą  ogło­

szona.

 ------------

do uGieM ąGego z ł ó i e j a
Z T arn o w sk ich  G ór d o n o szą : Dzi­

sie jszej nocy  p a tro lu jąc y  funkcjona­
riu sz  po licy jn y  p rz y trz y m a ! na jed zej 
z  u licy  m ieszkańca  T arn o w sk ich  G ór, 
W ilh e lm a  M ichalskiego, zn a jd u jąceg o  
się pod zarzu tem  dokonan ia  k ra d z ie ż y  
p ieniędzy na szkodę  n iejak iego  T om ­
czaka.

W  cziasie o d p ro w ad zan ia  M ichal­
sk iego na p o ste ru n ek  usiłow ał on e s ­
ko rtu jącem u  polic jan tow i zbiec, w obec 
czego  po bezskutecznem  w ezw aniu  do 
z a trzy m an ia , p o lic jan t w y strze lił, ra­

niąc M ichalskiego w lew y bok.
R annego  p rzestęp cę  ulokow ano W 

szp ita lu  pow ia tow ym  w T arnow sk ich  
G órach.

Świętokradcy 
w Li pinach

W  u b ieg łą  śro d ę  późnym  w ieczo rem  
dokonano  zu chw ałego  w łam an ia  do 
ka to lick iego  kośc io ła  p a rafia ln eg o  w  
L ipinach.

S p ra w c y  po w y w ażen iu  d rzw i fron 
to w y ch  w eszli do p rzed sio n k a , gdzie 
rozbili dw ie m eta lo w e  puszk i ofiarne, 
w y p ró ż n ia jąc  je z z aw arto śc i, poozem  
odeszli p o zo staw ia jąc  d rzw i n iezam - 
kn iete .

S p ra w c y  nie zdo łali n iczego  p o za- 
tem  z ab rać , po n iew aż  w a rto śc io w e  na 
czy n ią  kościelne  p rz ec h o w y w a n e  są  
n a  noc w  m ieszkan iu  proboszcza .

Z łodzieje  operow ali z n iezw y k łą  o- 
s tro żnośc ia . bow iem  nie p o zo staw ili 
ż ad n y ch  śladów , k tó re b y  m og ły  na ­
p ro w ad z ić  po lic je  n a  trop .

—  D etek ty w  ten do dzisiejszego  dnia 
szuka po św iec ie  o w eg o  bezczeln ego  z ło ­
dzieja.

R ozesła liśm y na w szy stk ie  strony św ia ­
ta iego fotografję. P oszukujem y go, nie­
ste ty , dotąd bezskuteczn ie.

Kilka już razy mr. Stefenson  w padał na 
jego trop, ale z a w sze  łotr potrafił się  
w ym knąć z zastaw ionej nań sieci.

O statnio od m ojego d etek tyw a daw no  
już nie mam w iadom ości, co m uszę przy­
znać, napaw a mnie dużym  niepokojem .

Ten cz ło w iek  g o tó w  jest na w szy stk o . 
P rzyp u szczam , że nie cofnie się  naw et 
przed zbrodnią, jeśli bedzie chodziło  o 
ukrycie tak w ielk ich  skarbów . Nie potrze­
buję dodaw ać, że w szy stk ie  m ożliw e  
ostrzeżen ia  zosta ły  w y sła n e  na ca ły  św iat, 
ale dotychczas jeszcze  nikt sie  nie zg ło sił 
z zw iadom ieniem .

Tari słuchała  opow iadania M aharadży  
z w ielk iem  zainteresow aniem . G dv skoń­
c zy ł pow iedziała:

—  C zy  nie w artob y  um ieścić  jego fo to ­
graf ji w  pism ach? M oże w ten sposób da­
ło b y  się prędzej odszukać złodzieja  tak  
w ielk iego  skarbu?

—  Ależ. jest to cz ło w iek  o stu tw arzach  
i fotografja chybiłaby celu. Mam tutaj

zresztą  jego fotografję. Jeśli panią ciekaw i, 
m ogę nią słu ży ć .

M aharadża w yją ł z portfelu m ały  fotos 
i Tari ku n ajw yższem u  sw em u zdziw ieniu  
ujrzała tw arz B ielickiego.

R ęce  jej zad rża ły  na czo ło  w y stą p ił pot. 
Nie w ied zia ła  teraz, jak się zach ow ać, czy  
p ow ied zieć M aharadży w sz y stk o  i zdra­
dzić m iejsce pobytu złodzieja skarbu kró­
lew sk iego , c z y  też zach ow ać m ilczenie  
i p o zo sta w ić  b ieg w yp ad k ów  ich w łasnem u  
losow i.

Teraz dopiero w ie le  spraw , dotychczas  
ciem nych, rozjaśniło się  jej w  g ło w ie . T e­
raz dopiero w iedzia ła , że ten cudny pier­
ścień , k tóry  B ielicki miał na palcu i któ­
rym  leg itym ow ał sie w ielokrotnie jest 
w łaśn ie  ow y m  legendarnym  pierścieniem  
ze skarbca w  Lahore.

M aharadża zau w a ży ł jej zakłopotanie, 
ale nie sp y ta ł o p ow ód  jego. W reszc ie  ona 
sam a p rzerw ła  k łop otliw e m ilczenie, m ó­
w iąc:

—  G dzie ja już spotkałam  tego c z ło w ie ­
ka... Ja go przecie dobrze znam... Nie m o­
gę  sobie tylko przypom nieć.

M aharadża obejm ow ał ją spojrzeniem  
pełnem  zach w ytu .

—  G dyby pani m ogła  sobie przypom ­
nieć, jakby to b y ło  dobrze. N asyciłbym  
sw oją  zem stę bez p om ocy  tych  przeklę­
tych  eu rop ejczyk ów . P rzec ież  m y, ludzie  
o pokrew nej rasie, m usim y sobie pom agać, 
m usim y iść ręka w rękę p rzeciw  tym  w ro­

gom .
Tari podniecona była  tą stan ow czością , 

tym  w ielk im  zapałem , z jakim się do tej 
spraw'y odnosił M aharadża. Teraz nie w ie­
działa znow u, c z y  zw a lczy ć  w  sob ie uczu­
cie, jakie jednak m iała w  sercu dla B ie­
lickiego, c zy  też w y trw a ć  w m iłości ku  
niem u i nie w y jaw ić  tego , co wiedziała.- 
W reszcie  znalazła trzecie w yjśc ie .

—  Jeśli W asza  W y so k o ść  pozw oli, to ja  
zajmę się  także tą spraw ą. Mnie to przyj­
dzie daleko łatw iej. To jest św ia to w y  c z ło ­
w iek . On b yw a  stale w  różnych nocnych’ 
dancingach i restauracjach, m y  zaś aktorki 
i tancerki stanow im y jedną zw artą  na ca ły  
św iat rodzinę i przechodząc z kabaretu do 
kabaretu opisujem y w  ciągu sw ej w ędrów ­
ki kulę ziem ską bardzo w iele  razy. N ie­
w ątp liw ie  w ięc  od którejkolw iek  z koleża­
nek będę m ogła dow ied zieć  się , c z y  i gdzie  
w idzia ła  złodzieja Skarbu W aszej W y so ­
k ości... P otrzebna mi będzie tylko do tego  
jego fotografja.

M aharadża u c ieszy ł sie. Nadzieja o d zy ­
skania klejnotów  p rzy  p om ocy Tari po­
ch łonęła  go ca łk o w ic ie . D ał jej fotografję, 
którą posiadał i nie staw ia ł sp rzeciw ów , 
gd y  pow iedziała , że dzisiejszą noc musi 
sp ęd zić  b ez  niego. P rzygarnął ją tylko do 
sieb ie, a ona czuła coraz w iększa  m iłość  
ku temu dostojnikow i indyjskiem u, m iłość, 
która pow oli zaciem niała obraz B ielick ie­
gô  w  jej m yślach.

(D alszy  ciąg  jutro).
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„FrSulein Doktor” czyta listy żołnierzy
a chce koniecznie być szpiegiem

Po wydaniu w  ręce władz nie­
mieckich secie rala belgijskiego ja­
snowłosa p. Schragmuilęr nie mo­
gła już dłużej pozostawać na tej sa­
mej służbie i komendantura musia­
ła ja przydzielić gdzieindziej.

W „Kriegsnachrfchtenstelle"
Komendantura więc poleciła jej 

Udać sie do biura, które znajdując 
się w Brukseli było. jednak, cał­
kiem niezależne od komendantury i 
miało ogromnie tajemnicze przezna 
czenie.

Opowiadano sobie, że biuro to o- 
trzvmuie rozkazy wprost od szta­
bu generalnego i nikomu innemu nie 
podlega i że cele jego sa natury 
śledczej. Nosiło ono nazwę „Kriegs- 
itach rich te ns telle" (Biuro wieści wo 
jennych).

W  biurze tern przyjął nowa urzę­
dniczkę kapitan Keffer. którego 
kanciasta twarz o ostrych rysach 
znała n. Schragmiiller już oddawna.

 zaznajomił mnie — pisze w
swych pamiętnikach — z moja no­
wa praca. Chodziło n zebranie wia­
domości z odcinka frontu, będące­
go na tyłach obleganej Antwerpii. 
Obawiano s:e. bowiem, że Anglicy 
mogą przysłać posiłki na pomoc ob 
leganei fortecy i że korpus genera­
ła Beselera znalazłby sie nagle 
wobec przeważającej siły nieprzy­
jaciół. których nie mógłby poko­
nać nawet przy pomocy ..grubej 
Berty".

— Możliwe — powiedział mi kpt. 
Keffer — że w listach, które żołnie-

Złodziee unieruchomili
ceg;eln»ę

Robotnicy cegielni kopalnianej w 
Karol Emanuel, przybyli onegdaj 
rano do pracy, stwierdzili z przy­
krością brak wszystkich pasów, 
które usunę!1 z maszyn jacyś spry­
tni złodzieje. Z tego też powodu nie 
m o ż n a  było rozpocząć pracy w ce­
gielni.

Jak się okazało złodzieje zabrali 
5 pasów skórzanych i -5 z szerści 
wiełbłądz^j,, wyrządzając tern 
szkodę na przeszło 300 zł.

Zawiadomiona o kradzieży poli- 
■ cjia wszczęła dochodzenia — nara- 
Błie bez wyników.

Niewinnie posądzeni
'Przed kilkoma miesiącami przy­

nieśliśmy krótką notatkę kron kar 
ską o wszczęciu dochodzeń prze­
ciwko braciom Piotrowi i Józefowi. 
iMachurom, m eszkańcom Karmie­
nia (pow. Świętochłowice), któ­
rych przez zemstę oksarżomo 
(przed władzami o udział w mor­
dzie, popehronym przed 15-ma 
zgórą laty na osobie pewnego rnie 
nzkańca Brzozowe, którego szkie 
3et wydobyto przypadkowo przy 
okazji robót ziemnych w Kamie­
niu.

Jak się obecn'e dowiadujemy, 
prokuratura S. O. w Katowicach 
<odldiz;ał zam ejsc. w  Król. Hucie) 
liczba akt II Ds. 123-33 umorzyła 
postępowanie karne przeciwko bra 
ciom Machurom o zbrodnię z art. 
225 k. k. wobec braku dowodów 
łwiny.

Poprzednią informację naszą w  
Łej spraw ę prostujemy tern chęt­
niej. iż pochodziła ona ze źródła 
urzędowego, co zechcą pp. Machu 
rowie przyjąć do wiadomości

rze belgijscy piszą z frontu do ro­
dzin. a które zostały przez nas prze 
jęte, znajdzie pani jakieś ważne z 
tej dziedziny wskazówki.

Paczki listów.
..Z zapałem — pisze dalej p. 

Schragmuilęr — zabrałam się do 
przeglądania paczek korespondencji 
żołnierskiej. Byłam szczęśliwa, że 
nareszcie powierzono mi iakąś waż 
enejszą misję."

Biuro, do którego wprowadzono 
nowa urzędniczkę było urządzone 
ogromnie ubogo.

— Chodzi nam o to — wyjaśnił 
mi kapitan' Keffer — by jak naj­
mniej zwracać na nasze biuro uwa­
gi.

Te słowa, zrazu, nie były przeze 
mnie należycię zrozumiane.

Posadzono mnie w małej szklanej 
celce i położono przedemną na sto­
le paczkę listów żołnierzy b-eigij- 
skich. W tych listach, pisanych do 
rodziny, żołnierze opowiadali o wie 
Lu bitwach i drobnych zdarzeniach 
na froncie, a ja musiałam te wszy­
stkie wiadomości klasyfkować we­
dług jakiejś metody i przygotowy­
wać z nich raport. .Ostatnią kartkę 
raportu podpisywałam: „Schrag- 
muller."

... Po jakimś czasie kap. Keffer 
wyraził mi podziękowanie w nastę 
pujacych słowach:

— Posłałem raporty pani szefo­
wi sztabu korpusu Beselera, który 
spytał mnie. kto to jest porucznik 
Schragmiiller. gdyż jago informa­
cje są ogromnie interesujące a ra­
porty inteligentnie układane, z ol­
brzyma znajomością strategii. Po­
wiedziałem mu. że to nie żaden po- 
ruczoik. tylko kobieta, na co pole­
cił mi zachować panią w tej służ­
bie".

W  szarży oficera.
Od chwili stałego wstąpienia na 

służbę Kriegsoachrichtenstełle p. 
Schragmiiller otrzymała żołd i pra­
wa oficerskie.

Jadała wraz z oficerami obiady, 
przyrządzane przez pewnego F!a- 
rr.anda, poczciwego tłuściocha, któ­
ry przed wojna był woźnym w bet- 
gijskiem ministerstwie skarbu. Biu­
ro p. Schragmiiller mieściło się, 
właśnie w gmachu tego minister­
stwa.

Z polecenia kap. Keffera, zamie­
szkała w tymże gmachu, by być w 
każdej chwili pad ręką. Pokój znaj­
dował się w sąsiedztwie mieszka­
nia odźwiernego. Była to rodzina

belgijska, która z nienawiścią śle­
dziła każdy krok dziewczyny.

P. Schragmiiller wiedziała to i 
nigdy nie zasypiała bez nabitego 
browninga pod poduszka.

Przez ciała śpiących.
„W  olbrzymim hailu tego gma­

chu" — pisze daiej Fraulein Doktor 
— nocowały stale oddziały piecho­
ty. Żołnierze spali z głowami opar- 
temi o zwinięte w rulon płaszcze i 
z palcami na cynglach karabinów. 
Niektórzy leżeli na marmurowej po 
sadzce hallu, inni na schodach w y­
słanych czerwonym chodnikiem. .

W półmroku hallu mundury ich 
wydawały się czarne, robiło to nie­
samowite wrażenie. Musieliśmy się 
nieustannie liczyć z nagleni wyj­
ściem Belgów z Antwerpji i być w 
pogotowiu.

Gdy wracałam do domu nieco 
później, musiałam, by dotrzeć do 
mego pokoku, przeskakiwać przez 
ciała uśpionych żołnierzy, Gdy któ 
ryś z nich obudził się w tej chwili, 
zrywał się. i patrzył na mnie, jak 
ną, zjawę z tamtego świata.

Kobieta-szpieg,
Pewnego wieczora, gdy zagłę­

biona byłam w odczytywaniu 'li­
stów, wtargn'ila do biura jakaś ko­
bietą belgijska. Podnieconym gło­
sem opowiedziała, że ma ważne 
wieści z Antwerpji, że z wielkim 
trudem przedarła sie przez linię bo 
jową, tak że kapelusz jej został 
przedziurawiony kilkakrotnie przez 
kinie belgijskie. Kap. Keffer wysłu­
chał jej uważnie, wręczył jej sumę 
pieniędzy i polecił zbierać dalej 
informacje.

Odwiedziny tej kobiety zrobiły 
na mnie wielkie wrażenie. Była to 
pierwsza kobieta szpieg, jaką zda­
rzyło mi się widzieć w życiu. Wie­
działam. oczywiście, że istnieją ko- 
bety na służbie szpiegowskiej, ale 
pogardzałam niemi tak iak się po­
gardza każdym zdradzającym swa 
ojczyznę.

Ale nie wiedziałam dotychczas, 
że istnieją wywiadowczynie na żoł 
dzie własnych rządów, spełniające 
niebezpieczne misje dla własnej 
ojczyzny. Dotychczas sądziłam, że 
szoieg to ohydna istota, która foto­
grafuje fortece, czy tajemnice woj­
skowej za to otrzymuje grubą za­
płatę. Nie sądziłam, że szpieg może 
być zaufana osoba sztabu.

Wtedy, przyszło mi do głowy, 
prosić, bv mnie posłano na miejsce 
tej kobiety pa front. Ale uapotka-'lcm e& u. u y ia  iuuziua. te j A-utuieiy iict

Dziewczyna utraci wzrok
W ypadek w  fabryce żaró w ek

Wczoraj rano zdarzył się w Pol­
skiej fabryce żarówek w Katowicach 
(Krasińskiego 4), nieszczęśliwy wypa­
dek. Zatrudniiona tamże mtoda praco­
wnica Zofia Koronówna, wskutek pęk­
nięcia szklanej powłoki montowanej 
przez nią żarówki została porażona prą 
dem a ponadto doznała licznych obra­

żeń na tw arzy tak, że musiano wezwać 
pomocy lekarskiej.

Ofiarę -wypadku, która prawdopodo­
bnie utraci zwrok, przewieziono do 
szpitala miejskiego.

Inspektor Pracy zbada niewątpliwie 
właściwą przyczynę tego przykrego 
wypadku.

Citw lowy spoHói na silansi granicy
\V  cągu doby wozo-ra-jsze-j panował 

na „zielonym froncie" w y ją tkow y spo 
kój, czemu zwłaszcza dziw ili się mo­
cno „zielonko wie". Nie jest wykluczo­
ne, że wobec trudności, -na iaikie napo­
tykają strażney przy patrolo wa-nu w  
dna mgliste, udaje sie przemytnikom 
zmylić trop, ale nasi czujni stróże gra 
toczni widzą i wedza wszystko.

Niezbyt pokaźnym „wsuriklbm" mo­
że się pochwalić placówka! Straży

łam cia kategoryczną’ odmowę. 
Szef oświadczył mi, że nie nadaję 
się do tego rodzaju roboty. Zrozu­
miałam. że jeszcze niedość przeko­
nali sie o mojch zdolnościach, i nie 
maja do inne zaufania. Postanowi­
łam zasłużyć sobie na tę misje."

Dopiero wtedy, zrozumiała mło­
da urzędniczka, dlaczego praca w 
jej biurze jest pracą w mroku i ot­
warła się przed nią tajna księga 
sztabu głównego, ks-ęgą i^mknieta 
na siedem pieczęci a nosząca nie­
miecki tytuł „Geheimer Naehrich- 
tendiecist" (Służba tajnych informa- 
cyj).

-:o :

Grain, w  Brzezinach Śląskich. O go-dz. 
3.30 nad ranem zatrzymała patrol Zy­
gmunta Koziołka i Bolesława Stefań­
skiego z Czeladzi pow Będzin, oraz 
Martę Nowak z  Przetajki pow. kato­
w icki, którym odebrano łącznie 18 kg. 
rodzynków, 10 kg. płatków kokoso­
wych, zapalniczki d brzytwę.

Tow ar złażono w raz z doires eniem 
w -urzędzie celnym w. miej sou.

Kopalnia „Emma
pracire całą parą

W  związku z poprawą sytuacji w  
przemyśle węglowym dyrekcja kopalni 
Emma powołuje do dnia 1 grudnia do 
pracy część turnusowo urlopowanych 
robotników zaś po 1 grudnia resztę.

Obecnie już zostały zniesione na tej 
kopalni świętówki.

Rowerzysta 
wiecha! oodsamochód

P rzyk ry  wypadek wydarzył się 
wczorajszego popołudnia na ul. 3-go 
Maja w Szarleju jadącemu na rowe­
rze mieszkańcowi tej miejscowości 
Wojciechowi . Stefanikowi (W igury 5). 
Znalazszy się na środku ulicy, p. Ste­
fanik wpadil wprost pod koła samocho­
du, którym  kierował szofer Alfons 
Szefier z Kalet (Fabryczna 2). Na 
szczęście mimo upadku wyszedł _ P- 
Stefanik z tego kar-ambo-lu -bez cięż­
szych obrażeń -i od-wieziony 'tymże sa­
mochodem do szpitala, po nałożeniu o- 
aptrun-ku został zwolniony,

Winę wypadku ponosi sam

Feubown 13-ha złodzieiska
Niema w  Król. Hucie nocy. by  nie 

zanotowano chociażby je -d -n e g o  wypad­
ku włamania i kradzieży. Uh. nocy wła 
mali sie nieznani sprawcy do piwnicy 
Króla Adlera, w ł. restauracji (Cmen­
tarna 13) skąd -wytoczyli beczkę piwo. 
Spłoszeni przez służbę porzucili becz­
kę w sieni sami zaś ratowali się u- 
cieczka.

Poszukuje ich policj-a.

R a d i o
KATOWICE, piątek, 24 listopada
7.00. „Kiedy ranne wstają zorze".

7.05. Gimnastyka. 7.20. Muzyka z p ły t. 
7.52. Chwilka gospodarstwa domowe­
go. U.50. Wiadomości bieżące. 11.57. 
Sygnał cizasu i' hejnał z Krakowa.
12.05. Muzyka Salonowa. 12.35..Wiado­
mości meteoirolo-g. 12.38. Muzyka ze 
Lwowa. 13.00. Komunikat M in ls t O- 
p-ieki Spoi. 16.20. Wiadomości o eks­
porcie polskim g-ełdowe i gospodar­
cze. 15.40. Z życia Związku Młodzie­
ży Polskiej. 16.45. Kronika harcerska, 
15.50. Muzyka (p łyty). 16.40. Odczyt 
z Warszawy. 16.55. Transkrypcje for­
tepianowe melodyj ■wiedeńskich. 17.40, 
Muzyk-a (płyty). 18.00. „Na etaip'e p e r  
wszych piętnastu lat", odczyt p. t.: 
„Przewrót majowy wobec ideałów de­
mokracji". 18.20. Muzyka lekka. 18.50. 
Felieton p. t.: „Dzielmy sie". 19.05. 
Rozmaitości. 19.10. „Stefan Batory i  
Samuel Zborowski, jako postacie dra­
matyczne w  1 teraturzę połsk’ej“ . 19.25. 
Feljeton z Warszawy. 19.40 Wiado­
mości sportowe. 20 00. Pogadanka mu­
zyczna. 20.15. Koncert symfoniczny or­
kiestry filharmoni-cizm-ej warszawskiej. 
21.00. Sylwety Akademików literatury 
— XV — Wacław Sieroszewski". 21.15. 
Koncert z Warszawy. 22.40. Muzyka; 
cygańska-.
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B O G D A N  Ł O T

Jasnowłosy Szatan
^ Pow ieść sensacyjna z życia współczesnego

STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI.

Bezrobotny. Jan Walczak, zna­
lazłszy  sic w skrajne} nędzy wraz 
ze  stara matka I synkiem, Jurkiem, 
udaje sic wieczorna pora na cmen­
tarz, gdzie włamuje sie do grobow­
ca rodzinnego Hartenów.

Tu zabiera sie do rozbicia trumny 
pocnowanego wczoraj Ryszarda 
Hartena. któremu chce skraść z pal­
ca drogocenny pierścień—

W chwili, gdy odbił wieko trum­
ny stwierdził z  przerażeniem, iż 
zmarły rzekomo Ryszard Harten zo 
stał żyw cem  pochowany, prawdopo­
dobnie w letargu.

Ryszard Harten. cudem uratowa­
ny przez Walczaka, odzyskuje po 
chwili przytomność i zwierza się 
swemu w ybaw cy, iż przy jego po­
m ocy musi zrealizować pewien plan.

Walczak poruszony niesamowita 
tajemnica Hartena. b'erze odeń bry­
lantowy pierścień, zastawia go w 
Szynku u „Grubego Maksa'*. poczem  
zaopatrzyw szy sic w potrzebne Har- 
tenowi rzeczy, wraca do grobowca.

Teraz dopiero Harten ośw  adcza 
mu, że w grobowcu sa zakopane 
skarby, bezcennej wartości.

Walczak rozkopcie łopata zietnie. 
Pracował bardzo długo, aż natrafi 
na skrzynkę, wypełnioną klejnota­
mi. Zabrali ze soba narazie tyle, 
ile mogli udźwignąć, poczem opuś­
cili grobowiec.

W trzy m esiące po tych wypad­
kach, w  wytwornej restauracji „Cla 
ridge" siedzą dwaj mężczyźni 
Walczak i Harten.

Walczak ma już trzypokojowe 
mieszkanie i jest ładnie ubrany.

Krepuje sie jednak sw ego bogac­
twa bo sie bowiem złych jeżyków.

Minęły trzy m iesiące po tych w y ­
padkach. Ryszard Harten był w  A- 
m eryce, gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed­
stawicielstw o na Polskę wielkiej fir­
m y samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja 1.000 zł. mie­
sięcznie.

Rita Hartenowa. żona Ryszarda, 
przyjmuje u siebie młodego lekarza, 
doktora Granta. W czasie rozmowy  
pyta go:

—  A te twoje w yrzuty sumienia? 
Jeszcze cle gnębią, czy  nareszcie 
dały ci spokój?

• i  *  ---------------- --

—  O dy jestem  p rz y  tobie, —  
szep tał jej do ucha —  nie odczu 
w am  żadnego lęku, ale sam ... 
sam  się m ęczę niew ym ownie... 
I d latego chcę być zaw sze p rz y  
tobie i m arzę ciągle o tej chwili, 
g d y  to się w reszcie stanie...

—  M usim y jeszcze pew ien 
czas poczekać cierpliw ie... A 
potem , g d y  ludzie już zupełnie 
o w szystk iem  zapom ną, będzie­
m y  zaw sze razem ...

—  Jak  długo trzeba jeszcze 
czekać, Rito... Jak  d ługo?

-— Bo ja  wiem... M iesiąc, 
dwa... —  odrzek ła  R ita  spokoj­
nie.

T w arz  G ran ta  sposępniała 
nagle. U jął - R itę silnie za dło­
nie, aż  syknęła  z bólu i rzekł 
p rzez  zaciśnięte zęby:

—  Rito, nie w yprow adzaj 
m nie z równow agi... Nie kpij w 
żyw e oczy...

—  U spokój się Jurku... —  
ściągnęła brw i i uw olniła dłonie 
z jego uścisku. —  Nie pozwolę, 
żebyś m ówił do m nie w  ten spo­
sób...

—  A ja  nie pozw olę, żebyś 
trak to w a ła  mnie w  tak i sposób... 
—  uniósł się nagle Jerzy ... —  
P rzecie  ty  w iesz, dlaczego zro ­
biłem to w szystko , o co mnie 
prosiłaś... Nie, R ito, w  tak i spo­
sób nie wolno ci postępow ać ze 
m ną... Nie wolno, bo... bo...

U rw ał i objął ją ram ieniem .
P a trz y ł długo w  jej jasne zie­

lone oczy  i dokończył szeptem :
... —  bo ja  ciebie kocham , Ri­

to... K ocham  do szaleństw a, jak  
nikogo dotychczas...

—  W iem  o tern, Jureczku... I 
d latego  m usisz jeszcze trochę 
pocierpieć... Bo zrozum , trzeba 
przecie zachow ać pew ne pozo­
ry , żeby  nie dać ludziom  tem atu  
do plotek... Zaledw ie trz y  mie­
siące od śm ierci m ojego m ęża, 
a  teraz...

—  Nie p rzypom inaj mi o 
tern... — sy k n ął G ran t p rzez  za 
ciśnięte zęby. —  Nie chcę p a­
m iętać o tern, g d y  jestem  p rz y  
tobie, g d y  p a trzę  w tw oje do­
bre, jasne oczy... R ito, czy  ty ...

Nic pozw oliła mu dalej m ó­
wić, p rzy lg n ąw szy  wilgotnem i 
w argam i do jego ust.

T rw ali długo w  pocałunku, 
w reszcie  ona w ysunęła się lek­
ko z jego objęć i zapaliła  papie­
rosa .

P a trz a ła  na kochanka p rzez 
pew ien czas w milczeniu, po­
czem, s trzą sa jąc  popiół do po­
pielniczki, rzek ła zupełnie obo­
ję tnym  głosem :

— W idzisz, że ciebie kocham , 
a  jednak  nie m asz do mnie za ­
ufania...

O njcdnak  , upojony  jej pie­
szczotą, nie w yczuł tego chło­
du. k tó ry  w iał z każdego jej s ło ­
wna.

S tan ą ł za  nią i w tulił u s ta  w 
jej jasne, pachnące w łosy.

R ita spoglądała co chw ilę u- 
k radk iem  n a  zegar, niecierpli­
w iąc się co raz  bardziej.

M achinalnie odpow iadała na 
p ieszczo ty  do k to ra  G ran ta , któ 
ry  ukląkł te raz  u jej nóg i cało­
w ał gorąco  jej dłonie, szepcząc 
w  upojeniu słow a, pełne miłości.

M łoda kobieta pom yślała  so­
bie w  tej chwili, że g d y b y  nie 
up iorna tajem nica, łącząca  ją  z 
doktorem  G rantem , b y łab y  z 
nim  postąp iła  tak, jak  zw ykła  
postępow ać w  podobnych w y ­
padkach  z kochankam i, k tó rzy  
się jej znudzili.

K azałaby  mu poprostu  odejść 
i nie pokazyw ać się w ięcej na 
oczy.

Ale doktór G ran t w iedział za-

dużo, a  chociaż sam  był nie­
m niej w inny  od niej, nie m ogła 
ze rw ać z nim  w  tak  gw ałtow ny 
sposób, bo Je rz y  był człow ie­
kiem  poryw czym  i, o d trącony  
p rzez  kochankę, napew no nie 
zw ażałby  na nic, naw et na  to, 
że p o g rąży łb y  sam  siebie.

I R ita  H artenow a poczęła te ­
raz  m yśleć nad  tern, w  jaki spo­
sób odsunąć od siebie G ranta, 
tak , jak  p rzed  kilku m iesiącam i 
doszła do w niosku, że jej m ąż, 
R y sza rd  H arten , stoi n a  drodze 
jej szczęścia , k tóre w idziała tyl 
ko w  m ałżeństw ie z Jerzym .

P rzy p a d ek  n iesam ow ity  w 
sw ej grozie, p rzyszed ł jej w ów ­
czas z pom ocą.

O to R y szard  H arten  nie obu­
dził się. pewnego dnia ze snu, 
mimo, iż był człow iekiem  zupeł 
nie zdrow ym .

R ita by ła  przekonana, że m ąż 
jej zm arł na  a tak  sercow y, ale 
Jerzy , k tórego  n a ty ch m iast w e­
zw ała, stw ierdził, iż H arten  
znajduje się w letargu .

P iękna kobieta pow zięła pie­
kielny plan i w ykonała  go p rz y  
pom ocy zakochanego w  niej do 
sza leństw a m łodego lekarza.

D októr G ran t stw ierdził zgon 
i R y szard  H arten  zosta ł pocho­
w an y  w  grobow cu rodzinnym ...

R ita  n igdy  nie p rzypuszczała , ‘ 

że Je rzy , k tó rego  d arzy ła  po­
czątkow o gorącem  uczuciem, 
znudzi się jej tak  prędko...

B ył przecie m łody, bardzo  
p rzy s to jn y , inteligentny.

M yśląc te raz  o tern w szy s t­
kiem, H artenow a w estchnęła 
ciężko, g łaszcząc bezwiednie 
głowę Jerzego, leżącą na  jej ko 
łanach.

N agle na u licy  rozległ się 
trzy k ro tn ie  sy g n ał trąbki sam o 
chodowej.

R ita  spo jrza ła  n a  zegarek  i 
stw ierdziła , że jest już godzina 
druga, a  na tę godzinę zam ów i­
ła przecie sw ojego szofera.

P odn iosła  się z m iejsca i skie 
row ała się ku drzwiom .

—■ P oczekaj chwileczkę... —  
rzekła do G ran ta. —  M uszę się 
ubrać...

•— W ychodzisz na m iasto?
—  Tak... Jadę do m odystki i 

kraw cow ej... A ty , dokąd? Do 
dom u? Odwiozę cię...

U bra ła  się szybko i po chwili 
w yszli z m ieszkania.

W  bram ie m łoda kobieta p rz y  
s tan ę ła  nagle i trąc iła  lekko 
G ran ta.

—  S p o jrzy j, jak i p rzy s to jn y  
m ężczyzna... —  szepnęła m u do 
ucha. —  P ra w d a ?

Je rz y  uśm iechnął się n iew y­
raźnie, ale p rz y ta k n ą ł słow om  
R ity .

A ona, sp o jrzaw szy  pow łó­
czyście na nieznajom ego, tak , 
b y  G ran t tego nie zauw aży ł, 
w y sz ła  pośpiesznie n a  ulicę.

W siad a jąc  do sam ochodu, o- 
b e jrza ła  się jeszcze za  siebie.

Ów m ężczyzna p a trz a ł w jej 
kierunku, paląc papierosa.

P ięk n a  kobieta, k tó ra  obdarzy, 
ła  go tak  w ym ow nem  sp o jrze­
niem, m usiała uczynić n a  nim  
pew ne w rażenie, gd y ż  w yszed ł 
z bram y, do k tórej w szedł p rzed  
chw ilą i s taną ł na  chodniku, b a r 
dzo blisko sam ochodu H arteno- 
wej...

W  tej chwili szk a rła tn a  limu­
zy n a  ru szy ła  bezszelestnie z 
m iejsca.

M ężczyzna w  ciem nem  p a l­
cie p a trza ł za sam ochodem  tak  
długo, aż  ten skręcił w  p rzecz­
nicę i zniknął z oczu.

W ted y  pokiw ał głow ą i 
w szedł zpow rotem  do bram y...

B y ł to Jan  W alczak...

ROZDZIAŁ VIII. 
Din-To ra w z y w a

W  w arsz ta tach  firm y sam o­
chodowej „R obert Ink“ w rza ła  
gorączkow a praca, g d y ż  p rzed ­
siębiorstw o od p ierw szej chwili 
pow stania prosperow ało  dosko­
nale i m iało liczne zam ów ienia.

Jan  W alczak , ubrany  w zw y­
kłą kom binezę robotniczą, nie 
ty lko  kierow ał energicznie pod­
w ładnym  mu personelem , ale 
sam  p racow ał p rzy  tokarni.

B y ła  godzina p ią ta  po połud­
niu...

W alczak  co pewien czas prze  
ry w ał dzisiaj robotę i podcho­
dził do telefonu w ew nętrznego, 
łącząc się z biurem .

•— C zy d y rek to r Ink już przy, 
szed ł?  —  py tał.

—  Nie, p roszę pana... O d y  
ty lko p rzy jdzie , zaw iadom ię p a­
na...

■— D obrze... C zekam  na tele­
fon...

Dopiero około godziny  szó­
stej dostał w iadom ość, że H a r­
ten jeś t już w  sw oim  gabinecie 
i czeka na niego.

W alczak  p rzeb ra ł się pośpiesz 
nie i podąży ł na górę, pow ie­
rzy w szy  na ten czas dozór nad  
w arsz ta tam i sw ojem u zastępcy .

P o  kilku m inutach siedział 
p rzed  biurkiem  sw ego chlebo­
daw cy, w yraźn ie  zak łopo tany .

T eraz  dopiero zdał sobie sp ra  
w ę, że zrobił bardzo  głupio, nic 
pokoiąc H artena, było jednak 
zapóźno, by  się z tego w szy s t-- 
kiego w ycofać.

—  Słucham  pana, panie W al 
czak... —  pow tórzy ł H arten , 
zdziw iony jego zachow aniem .—• 
C zem  m ogę panu służyć?...

(D alszy ciąg  ju tro). ,
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść odległej przeszłości

I l u s t ro w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e lk ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

w /g  H .  H .  w  w. p rz .  l i ter , op  
o r a z  ry s u n k i  p r o je k to w a ł :

Stanisław Ludwik Lewicki

Kiedy się raz jeszcze przeko­
nali, że ci trzej w  żaden sposób 
nie będą w  stanie joż nigdy od­
żyć, uprowadzili konie w  głąb 
lasu, gdzie ich mocno do po i a u- 
wiązali.

Następnie powrócili oni do M i­
łosza, k tó ry  klęczał przed bur- 
gjrabim. Burgrabia bowiem leżał 
tiawpół przytomny, spadłszy na­
głe z takiej wysokości i grzmot­
nięty jeszcze parę razy kopyta­
m i rozbu'kameko konia.

Co jednak było powodem tak 
nagłego spłoszenia się konia bur­
grabi i dlaczego stało się to właś 
nie w  samą porę? Czyżby tak; 
szczęśliwy przypadek? Nie —  to 
uczyni! Miłosz. Ale jak?

Otóż kiedy rycerz zamierzył 
się na niego swoim mieczem — 
byłby go niechybnie rozpłatał na 
dwoje- W  tej samej chw ili — M i­
łosz swoim mieczem uderzył z 
całej s iły  rumaka burgrabi po 
przednich kolanach.

Koń się szarpnął i zwalił — a

|  flBloszenia i i  i? OBU i  [
MASZYNĘ DO SZYCIA marki „Teu­
tonia" sprzedam. Katowice II, Kato- 
wicka_50_im 8. F. K.
MIESZKANIE TANIO do wynajęcia 
pięć minut od stacji kolejowej. Zgło­
szenia: Walenty Janota. Imielin - W io­
ski._______ ____________________
~ HERSZA SICHERA vel Hermana 
Sopińskiego wzywam do zwrotu sprze 
iiiewierzonych pieniędzy w terminie 
trzydniowym, w przeciwnym razie od­
dam sprawę policji. A. J.

ENERGICZNE OSOBY I Zapewnio­
ny dochód do 1000 zl. miesięcznie. In­
form acji udziela T  - wo Bankowe w  
Orodnie:_uk Hoovera 9.
TANIO I DOBRZE! Chcesz odnowić 
swoje mieszkanie? Kup farby, jakiery. 
pokosty u Henryka Reinhoica —  Dro­
geria Centralna w Łagiewnikach śl. 
(WAŻNE DLA LUBLIŃCA! Dyplomo­
wana położna Klara Lewandowska o- 
siedlila sie w Lublińcu jako wolno- 
praktykujaca przy ul. Żwirki i W igu­
ry  4.   _________
EKSPEDJENTA HANDLOW EGO młod 
szego, zdolnego, branży spożywczo- 
kolonjalnej poszukuję od zaraz. Zgło­
szenia pisemne z odpisami świadectw 
• referencjami z podaniem wymagań, 
kierować do administracji „N Czasu" 
pod ..Zdolnv“- _______
TRZY PARCELE BUDOWLANE opo­
dal radiostacji w Katów icach-Bryno- 
w ie okazyjnie do sprzedania. Zgłosze­
nia reflektantów w Młynie Zadoby, St. 
kolej. Piotrowice Śl. u L. Gr.

Ncwłcprły&ywaiscy ebonm: otrzymu q na fgdsnie c'otyciiczasntse odcinki powieści bezpłatnie
burgrabia zaś przekoziołkował 
na łeb i szyję.

Spadają w tak zupełnie nie­
przewidziany sposób, burgrabia 
potłukł się bardzo. Długo tedy le 
żal bez przytomności, zanim po 
raz pierwszy w mocy Miłosza 
się znajdując oczy o tw orzy ł.

Trzej towarzysze obstąpili bur 
grabiego i Miłosza.

Z zajęciem p rzypatryw ali się 
leżącemu na ziemi Jarosławowi. 
Oto u nóg ich znajdował się ten, 
którego oni tak z całej duozy 
nienawidzili, k tó ry  w ry ł im się 
wszystkim  głęboko w duszę, w 
mózg, w serce — w krew. Leżał 
teraz — jak kłoda drzewa, nie­
gdyś tak potężny, że na jego ski­
nienie brano paręset ludzi na to r­
tury. I n ikt się temu nie potrafił 
oprzeć! N ikt — poza nim i! Oni 
właśnie są pierwszym i i jedyny­
m i,-którzy takiemu ps-ubratiu dali 
radę. Czyż nie mogli czuć w tej 
jednej chw ili niebywałą satysfak­
cję?

Po kró tk ie j chw ili odezwał się 
wreszcie Tomasz:

—- A jednak, wiesz, Miłoszu,

że to była wcale nie tak trudna 
rzecz, jak ja ją sobie wyobraża­
łem. Kazimierz nie mógł nawet 
skorzystać ze swego miecza, a 
ci pozostali pachołkowie — toż 
to istne ciury, a nie mężowie 
czynu. Na p ierw szy rzut oka 
chcieli zmykać — psie syny. Toż 
to tchórze —  jak się patrzy. 
Skądże to mógł taki butny pan 
jeździć z takim i mydłkam i ? Ale 
mimo to, zgrzałem się nieco 
przy tej pracy. Bo sama myśl, 
że się poluje na takiego zw ie­
rzaka — to już wystarczy, aby 
czuć — zapał...

P rzy tych słowach wyciera ł 
on sobie pot z czoła swoim po­
szarpanym rękawem. Dwaj po­
zostali nachylili się całkiem nad 
ciałem leżącego.

— Czyżby on już sam z siebie 
ducha w yzionął? Chyba — nie 
uczyniłby nam takiego afrontu? 
— zapytali cicho.

— Mam wrażenie, iż jest ty lko  
trochę oszołomiony takim nie­
przewidzianym skokiem — od­
parł Miłosz.

— No, no dajże spokój — pod-

Na wygraną 10 tys. dolarów
nabrał oszukańczy agsnt obligacy n ;

Prawdą niezaprzeczalną jest po 
wiiedlzeue, że „Św iąt należy do 
ispryfcnych". Doświadczył tego na 
swej kieszeni pan Hieronim W aw­
rzynek, poczciwy mieszkaniec No­
wego Bytiom a (Powstańców 4).

Oto w pierwszych dniach bież. 
miesiąca odwiedzi} pana W awrzyn 
ka agent jednego z licznych na 
Śląsku agentur loteryjno - obliga­
cyjnych. rzekomo nazywający s ę 

Teofil Siedlaczęk z Imielina 
(Polna 4), który, przedstawiwszy 
jakieś niepewne papiery legityma­
cyjne, pochodzące rzekomo z 
,.B nra Zleceń" w Katowicach 
(Młyńska 12), oferował na sprze­
daż ob iigacje pożyczki dolarowej. 

Pan Wawrzynek
nie miał wielkiej ochoty 

wejść w posiadanie takiej obl'ga- 
cji, dopiero niezwykłą elokwencją 
agenta przekonany, zaczął się kup 
nem interesować.

W  mig wyczul to. sprycarz, 
więc dba ubicia interesu puścił na 
afekt niezwykle łechcącą ohetni- 
■cę, m ąmowiCiie, że na wspomnianą 
obliiigaq'ę padnie w dniu 12 listopa­

da wygrana w  kwocie 10 tysięcy

dolarów.
Magiczne te słowa podziałały 

na pana W awrzynka tak dalece 
podniecająco, że t ie  namyślając 
się już ani. sekundy, położył na stół 
45 zł. 80 ®r„ 'które zniknęły w  orze 
pasifńiśij kieszeni spryciarza.

UzibroiiwTizy się w c erpliwość, 
czekał pan W awrzynek na ów u- 
roczysfy dzień, na listonosza z ra­
dosną _ _

wieścią o wielkiej wygranej. 
Niestety, 1st nie nadchodził.

Zdetono.wlany ten pan W awrzy­
nek, udał się do policji, poskarżył 
się na nieuczciwego agenta i zażą­
dał wypłacenia mu 10 tys. dola­
rów, afbo zwrotu wpłaconych na 
ręce agenta p eniędzy.

Dziwić się doprawdy ną;’eży, że 
ipomiiimo wielu ostrzeżeń przed 
wszelkiego rodzaju nabieraczaoii i 
agentami oblńgacyj, żerującymi na 
ludzkiej głupocie, znajdują s ę je­
szcze ludzie, niezniatący się na o- 
szulkiańczych trickach.

Pocieszamy się. że pan W aw­
rzynek będz e ostatnim Mołńka- 
niiineim... łatwowierności.

chw ycili inni, — przecie to by­
łaby szkoda nie do odżałowania, 
gdyby on właśnie teraz kitę od­
w alił. Przecie nie mógłby um­
rzeć przed całą najwspanialszą 
częścią uroczystości. Ale to po- 
pros'tu niemożliwe, nie do wia­
ry...-

— Skoczcie po wodę, abym 
mu mógł obmyć ranę, które j się 
nabawił p rzy  tym  skoku. Ot, 
krew  mu ze łba cieknie.

Tomasz wziął hełm burgrabie- 
go i skoczywszy w  kilku potęż­
nych susach do B ryn icy, p rzy ­
niósł nieco wody.

Ostrożnie M iłosz zm ył ranę 
tłuczoną na głowie swego naj­
większego wroga.

Dwaj pozostali usiedli sobie o- 
krakiem na zakłntym koniu bur- 
grabiego, którego M iłosz do- 
rżnąć musiał, bo mając nadła­
mane nogi, męczył się niemoż­
liw ie  1 nie przestawał grozić im 
wszystkim  pokąsaniem lub na­
wet ucieczką w  głąb lasu,

(Dalszy ciąg Jutro).

R E P E R I U A R  .
TEATRU POiSKliGO

Sobota, 25.11 o godz. 13.30: „W ie lk i 
człow «k do małych interesów" (dla 
szkól); o godz. 20: „Pieniądze bo jed­
nak nie wszystko".

Niedzielą-, 26.11 o godz 11:'A k a d e ­
mia Sokola".

Wtorek, 28.11 o godiz. 20: „Pieniądze 
■to jednak tide wszystko".

TEATR POLSKI NA PRO W INCJI
Piątek. 24.11 o g-odiz. 16 w Cieszy­

nie^ „W  elki człowiek do małych inte­
resów"; o godz. 20: „Pocałunek przed 
łuistrem".

Poniedziałek, 27.11 o godz. 20 w B y­
tomiu: „W ie lk i człowiek od małych
interesów".

Piątek, 1.12 o godz. 20 w Rybniku: 
„M oja kochana mamusia"

PRZEDSTAW IENIE SZKOLNE 
_ Jutro, w sobotę 25 b. m. o godz. 

15.30 staram am Międzyszkolnej Komi­
sji w Katowicach odegra Teatr Polski 
dla szkól komedię Fredry „W ie lk i czto 
wiek do małych interesów". B ilety do 
nabyea w  dyrekcjach katowickich, za­
kładach naukowych. Zaś w dm u przed 
stawienia w kasie teatru od godz. 
14.30.

AKADEM.JA SOKOŁA
W niedziele dnia 26 b. nr. o godz. 

11 przed pot. odbędzie się w Tea+rżfc 
Polskimi staraniem Dzięki cy  śląskiej 
„Sokola", ku uczczeniu 250-letn»eij ro­
cznicy ■ „Odsieczy W iednia" uroczystą 
Akademija. Szczegóły w programach.
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